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PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ­
NIE W RAZ Z DOSTAW Ą DO DCK 
MU LUB PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ

K onto P. K. O. N r. 630421

C e n y  o g ł o s z e ń :

za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na. 
1-ej stronie groszy 60, w  tekście złoty 1, 
za  tekstem gr. 40. Drobne za wyraz 10 gr. 
Od cen powyższych żadnych ustępstw 

nie robimy.

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje 
od godz. 9-ej do 10-ej rano.
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Katastrofa w kinie -
w czasie przedstawienia

Londyn, 27-9, W  mieście Goja w 
Argentynie w prowincji Corriente 
zawalił się budynek kinemaitogra - 
tu. Katastrofa nastąpiła podczas 
Przedstawienia pociągając zł sobą 
liczne ofiiairy. Dopiero przy pomocy 
wojsk i straży ogniowej po długich 
usiłowaniach udało się wydobyć 
?wJoki pogrzebane w gruzach. Dużą 
ilość ofiar spowodowała panika, ja­
ka powstała w częściach budowy, 
*tóre ocalały. Ludzie tłoczyli się ku 
Wejściu, dusząc się i depcząc. Naj­
bardziej ucierpiały kobiety .i dzieci, 
ginęło przeszło 70 osób przeważ - 

nie kobiet i dzieci przyczem znacz­
ny część została stratowana.

Nowy rekord  
szybkości.

Wenecja. 27-9. (PAT). Według 
ołlcjalnego komunikatu we wczoraj- 
zycn zawodach wodnopłatowców o 

¿Uhar Schneidra, zwycięzca anglik 
Webster osiągnął średnią szybkość 
453.282 kim. nai godzinę, anglik Wir- 
s‘eY zaś, który zajął drugie miejsce 
' szybkość średnią 439.472 kim. na 
godzinę. Włosi: de Bernardi, Ferra- 
rin’ puazetti oraz anglik Kinkead od 
Padli podczas lotów wstępnych.

%buch w p&rcie
Sotnicz^m.

Warszawa, 27-9, Wczoraj w War­
szawie około godz. 11 rano na tere- 
h.1.6 parku lotniczego dlai komunika- 
CJ\ pasażerskiej nastąpił wybuch 
zbiornika z benzyną.

Zbiornik mieścił blisko 50000 lit­
rów.
. Olbrzymi słup dymu, jaki uniósł 

S1ę w powietrze, dostrzeżony został 
na czatowniach wszystkich straży. 

•Niebawem na miejsce wyruszyły 
działy; ratuszowy i nowoświecki. 

.^traż na miejscu zajęła się zabez­
pieczeniem od wybuchu drugiego 
zbiornika.

W chwili, gdy nastąpił wybuch 
°k zbiornikai przebiegał jakiś chło 

Pjec< który uległ też silnemu poparzę

Zbiornik uległ zniszczeniu.

Kupiec z farnowa
*nabrał* kupców berliń­

skich na 80,000 marek 
złotych.

27-9, Policja tute’sza are 
stw° WaJa kupca Wejtinga za oszu - 
bp r - i?^onane na szkodę kupców 
w l't-  ÍQh na 80.000 marek złotych, 
i j  ,m$ Posiadał w Berlinie ih'aindel 

sylny, zdobył sobie zaufanie u 
S7 -i .z,ych kupców i uzyskał więk- 
j  ̂l ,ć towaru na weksle. Z powo- 
_ » raku kredytu nie mógł podołać 

o wiązaniom i uciekł do Polski. 
j ,zy ,l£iresztowa,nym znal /.iono 45 

arow, 6qq  ̂ oraz biżuterję.

Niewesoła hipoteza
dla Rosji:

Belgrad, 27-9. (AW). Głośny uczo- 
W r0?vyiski Pr°iesor Morozowicz 
nil- °  ° dczyt wysuwając twierdze 
ś - ż  skorupa, ziemska Północnej i 
ni- dr r ei. ^ osii iuź w stosunkowo 
dal ..e’ Przyszłości obniży się tak 

¿ce, iż tery tor jum to zostanie za- 
iane przez wody.

zakończone.
Genewa, 27-9. (AW). Rezolucja 

rozbrojeniowa została w dn. 26 ban. 
jednogłośnie przyjętą przez Zgroma­
dzenie Ligi. Rezolucja w pierwszej 
swej części domaga się rozwoju sy - 
stemu układów pokojowych na 
wzór Lokarna. w drugiej części żą­
da natychmiastowego zwołania kon­
ferencji rozbrojeniowej celem zakoń 
czenia prac technicznych, w trzeciej 
wreszcie części proponuje ukonsty­
tuowanie nowego komitetu dla spraw 
gwarancji bezpieczeństwa. Główną 
składową częścią rezolucji jest rezo 
lucja pokojowa, zalecająca trzy me­
tody wzajemnych gwarancyj, do któ 
rych utrzymania zobowiązani są 
wszyscy członkowie Ligi Nairodów.

Genewa, 27—9. (PAT). Dnia 27 b. 
m. o godz. 13 przewodniczący Gua- 
ni zamknął 8-me Zgromadzenie Ligi 
Narodów. Oświadczył on w końco -

wem przemówieniu, że tegoroczne o 
brady zostały uwieczone całkowi -• 
tem powodzeniem.

Sprawa przygotowania Międzyna­
rodowej Konferencji Rozbrojeniowej 
znalazła na obecnej sesji szczere i 
poważne poparcie. Niezłomna jest u 
wszystkich wola zniesienia szaleń - 
stwa- i barbarzyństwa, jakie przed - 
stawia wojna współczesna. Bez oba­
wy i troski będą mogły patrzeć naro 
dy w przyszłość, jeżeli kroczyć będą 
dalej naprzód zdecydowanie po o - 
branej już drodze. Niedaleką jest 
chwila — zakończył Guani —  gdy bę 
dziemy mogli zbierać plony posiane­
go ziarna. Słowa przewodniczącego 
przyjęło Zgromadzenie burzliwemi o- 
klaskami.

Genewa, 27-9. (Pat). W  godzinach 
południowych Briand odjechał do 
Paryżai.

i v nm i.
Genewa, 27-9. Ze Szwajcarji, na­

wiedzonej katastrofą powodzi, nad­
chodzą dalsze wiadomości. Wczoraj 
kompsnja saperów specjalnym pocią 
giem wyjechała! do Bergell, aby roz­
sadzać tamy, rzekę Ren sprowadzić 
do jednego koryta i w ten sposób ra 
tować odciętych od świata/ mieszkań 
ców Bergell, wyczekujących naitun- 
ku na dachach. W  dolinie górnego 
Engadinu powódź zalała dolinę tak, 
że tworzy oma. olbrzymie jezioro, się 
gające od miejscowości Samaden aż

do miejcowości Celerinna.
Naogół jednakże obniżenie się tem 

peratury oraz opad śniegu w nocy 
z poniedziałku na wtorek ograniczy­
ły dalsze rozszerzanie się katastrofy 
powodzi.

Ruch kolejowy pomiędzy St. Mo- 
ritz a Bergell został znowu podjęty. 
W  miejscowości Tavanasa zatonęło 
7 osób.

Wskutek powodzi, połączenia ko­
lejowe na linji Rzym — Berlin zosta­
ły zupełnie przerwane.

Powódź we Włoszech Północnych.
Rzym, 27-9. Katastrofa powodzi w 

północnych Włoszech, która powsta 
ła w związku z powodzią w Szwaj­
carji, przybrata olbrzymie rozmiary. 
Ośrodkiem jest miejscowość Sondri- 
no, Rzeka; Mallero przerwała tamy, 
pozrywała mosty, zalała tory kole - 
jowe i drogi. Dolna część miasta znaj 
duje się pod wodą. Wielki gmach ad 
ministriacji prowincjonalnej oraz licz 
ne domy zapadły się podmyte woda­
mi. Przez przerwę w tamie wody 
wezbranej rzeki zalewają miasto 
Sondrino. Ludność koczuje pod go -

łem niebem. Sondrino jest bez świat 
ła i wody. Poza.tem rzeka Adda za­
lała okoliczne obszary. Część miej - 
scowości Ardenno jest zalana. Wiel­
kie spustoszenia dokonała powódź 
w Coronat, skąd donoszą także o 
trzech ofiarach w ludziach. W  Son­
drino zatonęły 2 osoby. W  dolinie 
rzeki Malenzo zapadło się kilka mo­
stów. Znana przełęcz przez Alpy 
Stilfserjoch została) zasypana w kil­
ku miejscach przez lawiny kamien­
ne.

Próba zamachu na pociąg
amerykańskich legionistów.

Paryż, 27-9. Ubiegłej nocy w pobli 
żu Ljonu na linji kolejowej Paryż — 
Marsylja znaleziono bombę, która na 
szczęście została usunięta na krótko 
przed nadejściem pociągu z amery­
kańskimi legjonistami. Policja doko­

nywa w okolicach Paryża i Paryżu 
licznych rewizji w cudzoziemskich 
kołach komunistycznych. Pośród ko 
niunistów włoskich aresztowano 20 
osób.

Wielkie oszustwo w Katowicach
P. K. O. stratne na 140,000 złotych.

Katowice, 27-9. Dużą sensację wy­
wołało w Katowicach bardzo spryt­
nie obmyślone oszustwo. Do tamtej­
szego PKO. przybył jakiś jegomość 
z czekiem katowickiego syndykatu 
żelaznego na kwotę 140.000 zł. z 
prośbą o zrealizowanie czeku, co też 
uczyniono. Po nadejściu zawiado — 
mienia PKO. do katowickiego syn - 
dykatu żelaznego okazało się, że po 
pełnione zostało ozustwo. Oszust 
podrobił znakomicie podpisy dyrek­
torów syndykatu. Nia koncie syndy­
katu znajdowała się suma 141.000

zł. Fałszerz podjął 140.000 zł., pozo 
stawiając ha koncie jedynie 1000 zł.

Znów tajfun 
porywa ofiary.

Tokio, 27-9. (AW). Straszliwy taj­
fun, który nawiedził wybrzeże mo­
rza południowo - chińskiego nieopo 
dal Hong - Kongu, zniszczył do - 
szczętnie przeszło 20.000 domów i 
zatopił setki łodzi, znajdujących się 
na morzu. Ofiarą tajfanu padło 5.000 
ludzi.

Katastrofa
samochodowa*

Łódź, 27-9. (PAT), W  dniu wczo­
rajszym wydarzyła się na szosie mię 
dzy Zagórowem a Słupcą katastrofa 
samochodowa. Mianowicie samochód 
pasażerski (autobus) spadł do głę - 
bokiego rowu, napełnionego wodą. 
W  samochodzie znajdowało się 16 o- 
sób. Skutkiem kaitastrofy jedna, kobie 
ta poniosła śmierć na miejscu, dru­
ga zaś zmarła natychmiast po przy­
wiezieniu jej do szpitala w Zagóro­
wie. Z pozostałych pasażerów jeszcze 
kilka osób odniosło cięższe rany. 
Winę katastrofy ponosi szofer oraz 
pasażer, siedzący przy nim. Obaj o- 
ni zostali aresztowani.

Koennecke zaginął?
Konstantynopol, 27-9. (PAT). O lot 

niku niemieckim Koennecke, którego 
ślad zaginął od soboty, niema w da! 
szym ciągu żadnych wiadomości.

Wyroki śmierci 
na monarchistów
Moskwa. 27-9. (AW). Donoszą z 

Leningradu, iż okręgowy tamtejszy 
skazał w procesie przeciwko oskar - 
żonym o antysowiecką działalność 
terrorystyczną monarchistów na ka­
rę śmierci. Tylko jeden z 5 oskarżo­
nych Aderkas skazany został na 10 
lat więzienia.

Wielki pożar 
w młynie

Łuck, 27-9. (AW). We wsi Lisz - 
niowiec, powiatu Krzemienieckiego, 
w wyniku krótkiego spięcia przy ma 
szynie, wybuchł pożar w wielkim 
młynie, należącym do Bazylego Gry- 
zonowa, Pożar, który trwał przez 3 
dni, strawił doszczętnie zabudowa - 
nia i około 2,200 tor.n zbóż". Straty 
wynoszą przeszło miljon złotych.

Spisek faszystów 
ski

w  P r a d z e  C ze sk ie j
Praga, 27-9. (AW). Władze policyj 

ne padły na trop nowego spisku fa- 
szystwoskiego, w który zamieszani 
zostali wyżsi oficerowie sztabowiwi. 
W  ciągu nocy ubiegłej dokonano dal 
szych aresztowań. Na podstawie u - 
zyskanego materjału prokuratorja 
poza generałem Gajdą i kapitanem 
sztabowym Panekiem zamierza za - 
skarżyć kilkunastu oficerów g~rni — 
zonu praskiego. Kilku z nich zarzuca 
na jest zdrada stanu.

Wykrycie szajki 
szpiegowskiej.

Lwów, 27-?. (AW). Pisma; donoszą, 
że władze wojskowe wpadły na trop
dobize zorganizo-./anej szajki szpie­
gowskiej, która prowadziła w swoim 
czasie energiczni akcję na Wołyniu, 
zwłaszcza w Równem, Ostrogu i 
Zdołbunowic. filedztwo, którego wy­
niki trzymane są narazie w tajemni­
cy, zatacza coraz szersze kręgi. A  - 
reszto w. 2 no kilka osób.
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Problem stanu średniego w Polsce
Jednym z podstawowych błędów 

dawnej Rzeczypospolitej było nie - 
docenianie znaczenia i roli w pań­
stwie t. zw. stanu średniego, obejmu

• jącego w dawnym ustroju społecznym 
przedewszystkiem handel i rzemio­
sła. Podczas gdy w innych pań­
stwach stan ten, będący główną pod 
porą miast, rozwijał się potężnie, 
kładąc podwaliny przyszłego gospo­
darczego rozkwitu państw nowocze 
snych, w Polsce —  poza dorywczemi 
usiłowaniami niektórych tylko mo - 
narchów i mężów stanu — lekcewa­
żono naogół rozwój przemysłu ro - 
dzinnego, skoncentrowanego wów - 
czas w świecie rzemiosł, lekcewa - 
żono rozwój miast i stanu mieszczań 
skiego wogóle, poświęcając je dla. 

zbyt jednostronnie pojętych intere - 
sów gospodarczych warstwy szla - 
checkiej. Stąd powstał brak równo­
wagi połecznej i ekonomicznej w 
państwie, między stanem szlachec­
kim a włościjańskim wytworzyła się 
luka, dostatecznie niewypełniona 
silnym, pośrednim elementem twór­
czym, co w rezultacie przyczyniło 
się poważnie do osłabienia społeczeń 
stwa polskiego i upadku niepodleg­
łości.

Tego błędu jednostronnego fory- 
towania rozwoju pewnych warstw 
społecznych czy zawodowych ze 
szkodą innych nie wolno dzisiaj po­
wtarzać. Nie wolno także i dlatego, 
że pierwszorzędne znaczenie momen 
tów gospodarczych dla pomyślnego 
rozwoju państw staje się coraz bar­
dziej oczywistem i coraz powszech­
niej uznawanem. Te właśnie momen 
ty decydować zaczynają coraz wy - 
bitniej nietylko o ustroju wewnętrz­
nym państw i ich stosunkach socjal 
nych, ale również o ich stanowisku
i losach na terenie międzynarodo - 
wym. One też wywrą niewątpliwie 
wpływ największy na sprawę pacy - 
fikacji światowej, której nie będą w 
stanie rozstrzygnąć bezpośrednio 
ani oręż, ani dyplomiaicja.

Obecny ruch zachowawczy w Pol 
sce zrozumiał też dobrze całą war­
tość i znaczenie momentu gospodar­
czego dla normalizacji stosunków w 
państwie i rozwoju mocarstwowe - 
go Polski w duchu nowoczesnej cy - 
wilizacji zachodniej. Stronnictwo 
Prawicy Narodowej ustaliło nawet 
moment ten jako jedną z głównych 
wytycznych swej ideologji i pracy 
publicznej, widząc w nim najskutecz 
niejszy impuls do pożądanego pow - 
szechnie przekształcenia psychiki na 
szego społeczeństwa w kierunku sâ  
mouświadomienia poszczególnych 

warstw zawodowych o realnych in­
teresach ich własnych i samego pań­
stwa i zwalczania tą drogą doktryn 
demagogicznych i wywrotowych, 
które narzucały dotąd szerokim war 
stwom ludowym różne żerujące na; 
nich grupy radykalne.

W  świecie gospodarczym, poza 
rolnictwem, oraz wielkim przemy - 
słem i handlem, wielką rolę grają, a 
przynajmniej grać powinny, rzemio­
sła, kontynuujące najlepiej tradycje 
dawnych cechów śrdniowiecznych i 
reprezentujące wielce cenną wytwór 
czość drobnych, ale licznych kapita­
łów i narodowej pracy. Państwo no­
woczesne nie może wprawdzie o - 
bejść się bez wielkiego kapitału i 
wielkiego przemysłu. Są bowiem za­
dania, które one tylko spełnić mo­
gą. Ale sam wielki przemysł nie wy­
starcza. Życie ekonomiczne państwa 
wyłącznie na nim tylko oparte, zbyt 
byłoby jednostronnem, zbyt może o- 
derwanem od szerokich warstw spo­
łeczeństwa, Trzeba mu koniecznie 

uzupełnienia przez pewien czynnik 
ekonomiczny, szeroko w społeczeń­
stwie ugruntowany — ai tę ważną ro 
lę spełnić mają rzemiosła.

«
Dlatego też stworzenie dla: pracy

i produkcji rzemieślniczej jak najko­
rzystniejszych warunków, ułatwię - 
nie powstania w państwie silnego 
str.nu „średniego", opartego na ro­
dź':-<■] wytwórczości szerokich 
warstw miejskich, jest w Odrodzonej 
Po!;'-:.e dnym z najważniejszych za 
dań .ielylko ekonomicznych, ale

wprost narodowych i państwowych. 
Postulat harmonji społecznej, prze - 
bijający się dzisiaj coraz więcej w ro 
zumnej opinji publicznej, w przeci - 
wieństwie do zgranego już mocno 
hasła walki klasowej, wymaga kai - 
tegorycznie podniesienia i wzmóc - 
nienia wszystkich naprawdę wartoś

ciowych i twórczych elementów spo­
łecznych i koordynowania ich w je­
den wielki front pracy państwowo- 
twórczej. A  we froncie tym, stoją - 
cym przedewszystkiem pod hasłem 
odrodzenia pańtwa, przez zdrowy o- 
bjektywizm gospodarczy, współdzia­
łanie sfer rzemieślniczych, uświado­

mionych należycie o swych zada ' 
niach, przejętych duchem swych dav: 
nych świetnych tradycyj, duchem 1 
natury rzaczy zachowawczym, prze 
ciwnym wszelkim przwrotom i nie- 
produktywnej demagogji, wielką po­
winno odegrać rolę.

Jan Eobrzyński,

Wieści z kraju.

Jeden z techników Zagłębia pra - 
cował przy regulacji Dniestru i był 
świadkiem wielkiej katastrofy po - 
wodzi. Z całego szeregu tragicznych 
zdarzeń przytaczamy kilka.

Motorówka uwija się po Dniestrze 
rozlanym, jak morze, wyłapując by­
dło, konie, topielców. Lornetują... 
Płynie kołyska. W  kołysce małe pół 
toraroczne dziecko; na poduszce 
siedzi w nogach mały piesek i drży 
na; całem cieje. Dziecko wyciąga 
rączęta i igra z pieskiem. Motorów­
ka podjeżdża ostrożnie, pragnie za - 
czepić hakiem kołyskę. Nie udaje 
się. Dziecko płynie dalej. Motorów­
ka okrąża zdaleka., aby falą nie wy­
wrócić dziecka. Wtem kołyska tra­
fia nai wierzchołek drzewa, wywraca 
się, dziecko i piesek idą na dno bez­
powrotnie!

Słychać ochrypły krzyk. Na ra - 
tunek! Motorówka pędzi za głosem. 
Na wierzchołku drzewa siedzi bied­
ny żyd z workiem, wiejski handlarz
i dwa. zające. Ośmnaście godzin prze 
siedział na drzewie. Motorówka ura 
towała mu życie. Biedne zające; jak­
by oswojone, dały się zabrać, ale by 
ly tak wyczerpane, że zakończyły 
żywot na łodzi, zanim je na wolność 
wypuszczono.

Na pagórkowatej łące zalało 300 
kpni popętanych. Woda przybiera 
ciągle. Właściciel na brzegu rwie 
włosy z głowy. 300 koni przecież to 
majątek! Konie strwożone stoją w 
wodzie po brzuch.

Dzielny parobczak wiejski rozbie 
ra się, bierze nóż w zęby i płynie na 
wyspę. Poprzecinał wszystkie pęta, 
wsiadł na jednego konia i przeprowa 
dził całe stado na suchy ląd. Otrzy­
mał za to po 10 zł. od sztuki urato - 
wanej.

Na skalistym brzegu Dniestru peł 
no ognisk. Uwijają się koło nich lu­
dzie półnadzy z okoliczne} wioski, z 
której śladu nie zostało. Wszystkie 
zabudowania uniosła woda.

W  gromadzi’  bezdomnych lament; 
grozą przejmuje płacz małych, zzięb 
niętych dzieci. Ciepła woda, zagrza­
na na czerepie, oto jedyny posiłek. 
Pod kopką siana kobieta rodzi chłop 
czyka. Mężczyźni kopią doły, znoszą

kołki, przygotowują dach z darni 
Pewnie to będą ich mieszkania na z> 
mę. Dusza się rozdziera. Ostsłni kęs 
chleba oddałoby się tym ludziom.

Motorówka płynie dalej. Przesu­
wa się między płynącemi belkami' 
futrynami, zbożem, gdzieniegdzie 
widać pustą już kołyskę. Z oddal' 
nadpływa krowa, łeb jej tylko ster­
czy nad wodą, język na wierzchu, o- 
czy przerażone, w których widzi si< 
bezmiar trwogi. Chwytamy "ją za ro­
gi, chcemy pomóc; łódź się nart 
przechyla. Sami w niebezpieczeń - 
stwie puszczamy biedna, krówskOi 
które wyczerpane, musiało iść n3 
dno.

Strajk w szkole powszechnej
w Pabianicach.

Dnia 22 bm, w szkole powszechnej 
Nr, 15 w Pabjanicach, do której uczę 
szczają dzieci żydowskie wybuchł 
strajk uczącej się młodzieży. Kierów 
nikiem szkoły jest niejaki p. Jung, 

Powodem strajku było zamiano -

wanie w oddziale 7-ej szkoły — nati 
czycielem niejakiego p, Glinojeckie- 
go. Strajk miał być wyrażeni prote; 
stu przeciwko przydzieleniu polskiej 
siły nauczycielskiej!

Bez komentarzy,..

„Rozbrojony“ posterunek policyjny.
Minionej nocy w pobliżu lotniska 

na Janowskiem od strony Lewan - 
dówki we Lwowie poczęły padać 
trzały karabinowe. Zaniepokojony- 
tem oficer dyżurny 6 pułku lotnicze 
go telefonicznie dał znać do komen­
dy policji państwowej przy ulicy 
Kaźmierzowskiej o padających strza 
łach. Przypuszczał bowiem, że jacyś 
osobnicy ostrzeliwują lotnisko ze 
względów sabotażowych, przeto za­
żądał zjawienia się na miejscu orga 
nów policyjnych celem przeprowa - 
dzenia. dochodzeń.

Wobec tego autem na lotnisko wy 
jechało kilku posterunkowych, a 
wraz z nimi komendant policji pod- 
insp. Nowodworski. Gdy policja przy 
była* mai Lewandówkę był już spokój 
zupełny, jednak natychmiast zabrała

Śmiały występ kasiarzy.
Wyprawa po złote runo spełzła na nićzem.

Nie przebrzmiały jeszcze echa 
włamania do składów towarzystwa 
handlowego przy ul. Konstantynow- 
kiej w Łodzi, a już wczoraj nastąpi­
ło znowu nieudałe włamanie do biu- 
rai domu ekspedycyjnego Szanker i 
S-ka.

A  mianowicie w nocy kasiarze do 
stali się przez płot do domu przy ul. 
Pomorskiej 19. W  domu tym na 3-im 
piętrze jest wolne mieszkanie, któ - 
re obrali sobie włamywacze za te­
ren operacyjny. Tam wybili dziurę 
w suficie i tą drogą dostali się nai 
dach domu, skąd z kolei po dra - 
binie wkroczyli na dach jednopiętro 
wego domu przy ul. Pomorskiej 21, 
gdzie mieszczą się biura i składy te 
go domu ekspedycyjnego.

Po wywierceniu dziury w dachu, 
znaleźli się w gabinecie dyrektora 
firmy w którym znajdowała się ka— 
s apancerna z zawartością 120 tysię 
cy złotych. Kasiarze natychmiast za­
brali się do roboty, starając się „ra­
kiem“ rozpruć ścianę kasy i w ten 
sposób dostać się do wewnętrznego 
skarbca, w którym znajdowały się 
pieniądze.

Kasa miała jednak tak mocną kon 
strukcję, iż włamywacze mimo kil­
kugodzinnej pracy nie zdołali roz - 
pruć więcej niż zewnętrzną powło­
kę. Obawiając się, by nie złapano ich 
na gorącym uczynku, zabrali wiszą­

cy w gabinecie płaszcz i laskę dyrek 
tora oraz papierosy z jego biurka i 
tą samą drogą zamknęli.

By opóźnić jednak natrafienie na 
ich ślad przyśrubowali od wewnątrz 
drzwi z gabinetu śrubami.

Nazajutrz rano o godz. 8, kiedy do 
zorca przybył do składu i zauwiażył 
przyśrubowane drzwi w chwili gdy 
próbował je otworzyć kluczem za­
wiadomił o tem natychmiast dyrek­
cję i władze policyjne.

Na. miejsce przybyli natychmiast 
komendant policji w otoczeniu funk- 
cjonarjuszy urzędu śledczego, któ­
rzy wszczęli energiczne śledztwo, 
które jeszcze nie dało pozytywnych 
wyników.

się do wyświetlenia tajemniczych 
strzałów, przyczem pokazało się, że 
nikt wcale nie zamierzał nawet do­
konywać jakiegoś zamachu na objek 
ty wojskowe i aeroplany.

Mianowicie zamieszkały w pobli * 
żu letniska niejaki Bury, znany 
awanturnik i złodziej, żyjący w nie- 
zgodzie ze swoim sąsiadem, zjawił 
się w nocy w budynku posterunki 
policyjnego w Bogdanówce, prosząc
o interwencję, gdyż sąsiad go bije > 
nie chce dopuścić do mieszkania- 
Dwaj posterunkowi, którzy leżeli 
łóżkach, odmówili Buremu swej po­
mocy, kazali mu się zabierać i pójść 
spać, S3mi zaś dalej oddali się wy­
poczynkowi nocnemu.

Cury, wychodząc z koszai poste - 
runku, postanowił wobec tego sam® 
mu bronić się. To też wprost „roz - 
broił" cały posterunek policyjny« 
gdyż z pierwszego pokoju zabrał sto 
jące tam dwai karabiny, ładownic^ 
torby służbowe policjantów i książ­
kę służbową posterunkowego Trześ 
niowskiego. Tak uzbrojony Bury 
udał się do domu i natychmiast z ka 
rabinów policyjnych począł ostrzeli­
wać dom swego sąsiada, z którym 
żył w niezgodzie. Niektóre strzały 
zatem dostały się aż na lotnisko. Bu 
ry strzelał tak długo, dopóki nie za 
brakło mu naboi, a po ukończeniu 
strzelaniny karabiny odniósł z po - 
wrotem do budynku policyjnego.

W  chwili, gdy policja prowadziła 
dochodzenia i ostatecznie dotarłai do 
domu Burego, był on już w mieszk-

Komendant podinsp. Nowodwor - 
ski polecił Burego aresztować. Prze 
ciw odnośnym posterukowym ko ' 
menda wojewódzka wytoczyła do - 
chodzenia o zaniedbanie swoich obo 
wiązków.

Krwawa awantura w Nowych
Chojnach.

Ojciec usiłował zamordować syna siekierą.
W  dniu przedwczorajszym Nowe 

Chojny, pod Łodzią stały się widów 
nią krwawej awantury. Niejaki Żu - 
rek, zamieszkały przy ulicy Heleny 
34 z okazji ślubu córki wyprawił hu 
czną zabawę, na którą zaprosił wie­
lu znajomych i krewnych z wyjąt - 
kiem syna swego 24-letniego WŁady 
sława, z którym żył w niezgodzie. 
Władysław Żurek zamieszkały przy 
ulicy Aleksandrowskiej 11 w No -

wych Chojnach pomimo nieotrzyma 
nia zaproszenia przybył na wesel® 
siostry. Ojciec, ujrzawszy go zażą - 
dał by się .natychmiast wyniósł. Gdy 
syn odmówił, ojciec wezwał do po­
mocy gości, wespół z którymi usu - 
nął go z mieszkania,

Władysław Żurek nie dał jednak­
że za wygraną. Po upływie pół godzi 
ny wrócił z kolegami, z którymi 
przedtem podpił sobie dla kurażu-



Czy zwiedziłeś W
Wraz z nimi przypuścił szturm do 
mieszkania ojca. wybiwszy kamienia 
mi szyby. Po wtargnięciu do wnę - 
tria napastnicy rzucili się na. gości i 
zaczęli ich bić. W  pewnej chwili sta 
iy Żurek chwyci! siekierę i zamie - 
rzyl się no syna. Władysław Żurek 
•a.słonił sio instyktownie ręką, w 
którą ugodziła siekiera, powodując 
"łęboką aż do kości ranę. Widok 
krwi obficie tryskającej z rany Wła 
dysława Żurka kązał ochłonąć wal­

na Samopomoc Gimnazjum Państw, im. D. Chro- ^  
brego w sali S O K O Ł A - .  PI. KOŚCIUSZKI ® 
Otwarta od godz. 11 do 2 i od 3 do 8 wieczorem.

cząeym. Koledzy Żurka rzucili się 
do ucieczki on sam zaś stracił przy­
tomność z powodu upływu krwi.

Zawezwany lekarz pogotowia Ka­
sy Chorych udzielił pomocy zarów­
no jemu jak i gościom weselnym, 
którzy odnieśli mniej lub więcej cięż 
kie skaleczenia w czasie walki. Po­
wiadomiona o krwawej awanturze po 
licja wdrożyła energiczne dochodzę 
nie.

Z Piotrkowa i okolicy.

Rocznica l i i i  pod Sarnimi.
Sześć lat upływa, pk 25 p. p. po 

wielu trudach bojowych, po cięż - 
kich walkach z bolszewikami, wy - 
kreśliwszy z równymi sobie szermie 
rzami bagnetem granice Rzeczypos­
politej — z laurem zwycięstwa sta­
nął u wrót Trybunalskiego Grodu, 
który został mu wyznaczony jako 
miejsce stałego pobytu garnizonu w 
czasie pokoju.

Rokrocznie starym zwyczajem 
wojskowym w dniu 27 września uro 
czysty capstrzyk po ulicach Piotrko 
wa zapowiada miastu żołnierskie 
święto.

To tradycyjny dzień 28-go wrześ 
nia powraca w pamięci pułku echem 
wspomnień. To rocznica' świetnej bi 
lwy pod Sarnami, które zdobył 25 
pułk w bohaten;kiej potyczce świę­
ci swój pamiętny tryumf.

Chlubny dla dziejów pułku dzień 
zwycięstwa połączono z dniem naro 
dzin pułku, przekazując tradycji da­
tę 28-go września, jako dzień świę­
ta pułkowego.

25 p. p. tworzył się na terenie zie­
mi Kieleckiej z samorzutnie zmobili 
zowanych przez ochotniczy zaciąg 
wciskowych i członków P. O. W., lo 
kalnych komend w Kielcach, Jędrze 
jowie, Miechowicach, Pińczowie, 
Stopnicy i Szczekocinach na połączo 
nych rozkazem szefa Sztabu generał 
nego z dnia 3 listopada 1918 r. Okrę 
gowy Pułk Kielecki, przemianowany 
w dniu 2 grudnia na: 25 pp. z siedzi­
bą w mieście Kiolcach.

Mimo trudnych warunków gospo­
darczych i materjalnych, w jakich po 
zostawili nasz kraj rozbrojeni i wy­
pędzani wówczas okupanci, organi­
zacja pułku posuwała się szybko na 
Przód dzięki niestrudzonej pracy i 
bystrej orjentacji ówczesnych orga­
nizatorów, a ideowość i zrozumienie 
dla dokonywanego dzieła — wyzwo 
leni3 Ojczyzny — podnosiło zapał i 
energję tych garnących się do woj­

ska młodych, bojowników, dodając 
im bodźca do pracy wśród wielu 
przeciwności i trudów, jakie się pię­
trzyły na każdym kroku. To też już 
po dwu miesiącach wytężonej pracy 
pierwsze oddziały pułku ruszają na 
front ukraiński, coprawda źle wye­
kwipowane, słabo wyszkolone, lecz 
pełne zapału i werwy z piosenką na 
ustach.

Niema. nad żołnierza wytrwalsze- 
go człeka....

Szły te wydzielane przez pułk od 
działy tam, gdzie ich wymagała sy­
tuacja bojowa, gdzie gorętsza była 
walka. I tak w dniu 31 grudnia 1918 
r. wyruszył baon kpt. Meroka by 
powstrzymać hordy ukraińskie; w 
dniu 27 stycznia 1919 r. rzucony zo­
stał oddział por. Ptasznika na front 
Cieszyński, gdzie Czesi, korzystając 
z zamieszania, dążyli do zajęcia Cie 
szyna, lecz pobici zaniechali wkrót 
ce powziętego zamiaru; w dniu 16 
marca 1919 r. odjeżdża baon kpt. Bo 
gaczewicza, któremu w udziale przy 
padło walczyć o Lwów, ta dzieje puł 
ku wzbogacić odznaką „Orlęta".

Gdy w maju wytwarza się niepew 
na sytuacja na granicy zachodniej z 
Niemcami w dniu 29 maja cały pułk 
w składze dwóch baonów rzucono 
na granicę Górnego Śląska. Wów - 
czas to pułk po raz pierwszy przyby 
wa z Kielc do Piotrkowa, skąd po 
10-ciu dniach postoju w fabryce na 
Bugaju wyrusza marszem do Często 
chowy i dalej do granicy, obsadzając 
prawy brzeg Liswarty od Herb do 
Wielunia i stając oko w oko z mo­
carnym dawniej żołnierzem niemiec 
kim. Czas tu upływa spokojnie, pułk 
hartuje się w służbie polowej, uzu­
pełnia wyszkolenie i bacznie strzeże 
powierzonej granicy.

W  sierpniu powracają do pułku, 
okryte już sławą bojową zdekomple 
tcwane coprawda, lecz zahartowa - 
ne w walce poprzednio wysłane od­
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0 A C O O H  A.
— Ależ pani droga, cóż to znaczy 

kiedy ja jestem bogaty!
— I czy nie obawia się pan — cią 

£nęła dalej Eugenja, pragnąc delikat 
ność posunąć aż do zenitu — żeby 
syn pański Rene, nie wyrzucał kie­
dyś córce naszej tego, że zaślubiła 
Pana?

— Oh tego nie ma> się wcale po­
trzeby obawiać. Przecież to Rene 
m* podsunął tę myśl, bym dał mu 
c°rkę państwa za mateczkę... Żresz

w tą on posiada majątek po matce. Co 
s>ę tyczy mojego osobistego mienia, 
Wynosi ono okołc trzech miljonów, 
z tych połowę przyznałbym w inter 
cyzie jako posag wniesiony przez 
Pannę Teresę, a państwu szanow - 
nym uważałbym za obowiązek za­
pewnić rentę dożywotnią w kwocie 
czterdziestu tysięcy franków.
— Ach panie, pan nas doprawdy za 
wstydzasz, i doprawdy nie wiemy, 
jak podziękować za tyle ofiar.

—• Przymujecie więc to wszystko 
wraz ze mną i z Renem.?

— Bez walania i z wdzięcznością 
najwyższą...

działy.
W  ciągu trzech miesięcy trwa go­

rączkowa pracai w zakresie organi - 
zacji i wyszkolenia.

W połowie grudnia pułk zostaje 
przerzucony na front wschodni, gdzie 
bolszewicy poczynają gromadzić 
większe siły przeciwko Polsce.

Tu pułk rozpoczyna nowe koleje 
swego bojowego życia wypadami w 
rejonie Lubaru i Żwiann, niejedno - 
krotnie rozbijając koncentrujące się 
oddziały bolszewickie.

W  dniu 25 kwietnia 1920 r. pułk 
pierwszy przekracza m. Słucz pod 
R o j .czewem i bierze udział w wy­
prawie Kijowskiej, maszerując wśród 
walk przez Żytomierz do Białej Cer 
kwi, w okolicach której spotyka, się
i walczy krwawo z jazdą Budiennego

W dniu 9 czerwca pod naporem 
przeważających sił bolszewickich 
rozpoczął się odwrót całej naszej ar 
mji: pułk 25, będąc stale otoczonym 
rozbijając napotykane oddziały nie- 
nrzvjaciela wycofuje się szlakiem 
Biała - Cerkiew, Korosteń, Olewsk- 
Sarny, Rafałówka, Stobychwa i w 
dniu 4 sierpnia staje nad Bugiem, 
ostatniej pozycji swego odwrotu, 
gdyż pozostaje tu do dnia 10 wrześ­
nia 1920 r., rozbijając przy każdej 
sposobności oddziały 58 Dyw. boi - 
szewickiej.

Następuje druga ofensywa, spo - 
wodowana „Cudem nad Wisłą“ . Pułk 
goni przed sobą uciekające w bezła­
dzie, poprzednio rozbite bandy bol­
szewickie i posuwając się tym sa - 
mym szlakiem, co przy odwrocie, 
forsuje napotykane rzeki Stochód - 
Styr i wieczorem w pamiętnym dniu 
27 września dociera do rzeki Hory- 
niai, gdzie otrzymuje rozkaz natych­
miastowego sforsowania rzeki i zaję 
cia Sarn, węzłowej stacji i ważnego 
punktu strategicznego. Forsowanie 
rzeki Horynia było sprawą nader 
trudną, gdyż rzeka była bardzo głę - 
boką, a wszystkie przeprawy zosta­
ły zniszczone; w dodatku bolszewi - 
cy w sile 2-ch brygad obsadzili prze­
ciwległy brzeg, mając dużą ilość ka­
rabinów maszynowych.

Nie zważając jednak n i te trudnoś 
ci przystąpiono do budowy kładek, 
które zostały w ciągu nocy przerzu­
cone przez rzekę; nad ranem oddzia 
ły rzuciły się do forsowania rzeki 
pod przykryciem ognia własnych 
karabinów maszynowych— w dwóch 
kierunkach: od strony Tekłówki i od 
strony Remczycy.

Nic nie zdołało powstrzymać żoł­
nierzy 25 p.p. — jedni zmieniali dru­
gich, rzeka została sforsowana, od - 
działy polskie w ciężkiej walce na 
bagnety odrzuciły nieprzyjaciela, któ 
ry nie bacząc na straty ponawiał bez

skutecznie ataki.
Drogo okupił pułk zwycięstwo: 

jeden oficer, kilkanastu żołnierzy za 
bitych i kilkudzisięciu rannych po - 
zostało na placu boju. Teraz bolsze­
wicy wszelkiemi siłami starają się 
przeszkodzić natarciu polskiemu na 
Sarny, gdzie jak się potem okazało, 
mieli kilka pociągów naładowanych
i gotowych do odejścia. Brawurowe 
ataki oddziałów pułku wyrzucają nié 
przyjaciela do Cepowicz, Bielatych i 
Strzelska, a o godz. 7-ej wiecz ata­
kiem koncentracyjnym zdobyto Sar­
ny, biorąc cały tabor kolejowy i kil­
kudziesięciu jeńców.

Tak zakończyła się chlubna wal­
ka 25 p. p. zwycięstwem pod Sarna­
mi, którego pamiętną datę święci 
pułk corocznie.

W  dniu 4 października pułk w za­
ciętej walce zdobył w ciągu 2-ch go­
dzin Gęsk, zakańczając pasmo czy­
nów bojowych w wojnie bolszewick.

Należy zaznaczyć, że ze wszyst - 
kich opresji bojowych pułk wycho­
dził zwycięsko i podczas całej woj­
ny nie doznał porażki, o czem mó - 
wią pochwały i komunikaty wyż - 
szych Dowództw, o czem powie każ 
dy stary wiarus, o czem r.zeptali-by 
zapewne wszyscy Ci żołnierze, któ­
rych nieznane mogiły znaczyły szlaki 
bojowe 25 p.p. hen, tam — na rubie­
żach obecnej i dawnej Rzeczypospo­
litej, których imiona złotemi głoska­
mi znaczą dzieje pułku, przysparza­
jąc mu sławy.

Cześć Poległym!
Jednak najważniejszym świadkiem 

tych czynów był-by, gdyby mógł 
przemówić sztandar pułkowy, wrę - 
czony pułkowi w lipcu 1919 r. przez 
obywateli ziemi kieleckiej, przed 
którym układali przysięgę pierwsi 
żołnierze pułku u stóp Matki Bo - 
skiej Częstochowskiej na> Jasnej Gó­
rze. Sztandar ten przyświecał i prze 
wodził we wszystkich dziejach bojo­
wych pułku, nosi do dziś ślady jego 
zwycięstw, pozostaje na nim krew 
tych, których prowadził do boju.

Sztandar ten jednoczy rotą przy­
sięgi żołnierzy swoich i tych, którzy 
polegli, tych, którzy byli w pułku i 
są obecnie - on to widzi i pamięta 
te rany i blizny i tę krew przelaną 
za Honor i Ojczyznę.

Niestety! Wszystko przemija, 
wszystko przechodzi, tak i sztandar 
25 p.p. dziś już jest stary i pułk z 
żalem żołnierskim musi go zmienić, 
ponieważ jest nie przepisowy — Na­
leży jednak ufać, że nowy sztandar— 
ten symbol duszy żołnierskiej, djalej 
będzie prowadził żołnierza do jego 
szczytnych obowiąz., do dalszych 
wawrzynów ku chwale Ojczyzny.

Targ był zawarty. Wypadało tyl­
ko przedmiot sprzedany uprzedzić o 
tem. Eugenja, skoro tylko doktór ich 
pożegnał, nie czekała długo. Zawoła 
h córkę i oświadczyła jej prośbę p. 
de Lorbac.

— Ośmielacie się więc jeszcze my 
śleć o małżeństwie dla mnie — pró­
bowała się bronić Teresa.

— Dlaczegóżby nie? Pan de Lor­
bac jest jeszcze młody, przystojny, 
posiada trzy miljony, z których po­
łowę ci jako posag zabezpieczy.... 
Przyjęliśmy jego propozycję z wdzię 
cznością.

— A  czy zna on moją przeszłość, 
mój błąd, to, co nazywacie moją 
hańbą, i czy pomimo tego wszystkie 
go chce wziąć mnie za żonę?

— Nie wie o niczem i nigdy o 
tem nie będzie wiedział.

— I czy myślicie, że zgodzę się 
oszukać tego zacnego człowieka, 
który myśli, iż zaślubia uczciwą 
dziewczynę?

— Deklamacje te na nic się nie 
zdadzą, małżeństwo to musi przyjść 
do skutku, rozumiesz?....

— Nie przyjdzie. Pójdę do dokto 
r& i powiem mu: Kochałam, należą 
łam do tego, który zabrał moje ser­

ce i należę do niego dotąd wpom- 
nieniem.... Jesteś zacnym i szanowa 
nym powszechnie, nie możesz więc 
dopuścić do tego, byś się rumienił 
za tę, która została twoją żoną....

Pani Daumont na wyrazy te osłu 
piała, a następnie ledwie powstrzy­
mać mogąc swoją wściekłość, zbli­
żyła się ku Teresie, a przeszywając 
ją wzrokiem pełnym nienawiści, 
szepnęła:

— Nieszczęśliwa, chcesz więc na 
szej niesławy!

— Szczytem niesławy byłoby słu­
chać cię, matko!

— A  jednak będziesz posłuszną
— zawołała Eugenja, chwyciwszy 
córkę za rękę — inaczej wypędzimy 
cię z domu i każemy zamknąć ra­
zem 7. temi dziewczętami złego pro 
wadzenia się, które nie są jeszcze 
pełnoletnie, a tarzają cześć swoich 
rodziców w błocie.... Postępowanie 
twoje daje nam prawo do tego; nie 
bój się, świadkowie się znajdą... Wy 
bieraj więc, £.lbo życie pełne wsty­
du, albo małżeństwo z panem de 
Lorbac...

Teresa bez iii upadła nai krzesło.
— Róbcie, co chcecie — rzekła

— dla mnie już dziś wszystko jest 
obojętne, tak żyć czy inaczej, byle­

bym piętno wstydu dźwigałai tylko 
sama....

Pani Daumont z kolei opuściła rę 
ce. Jakto, ofiara pana de Lorbac, a 
razem z nią i majątek dlai niej miały 
by być odrzucone?.... Nie, nigdy!... 
raczej na wpół żywą zawlec ją do 
ołtarza... Niech robi sobie potem co 
chce, byle milczała teraz. Co jednak 
w tym celu uczynić należy?.... Na­
gle myśl szatańska zabłysła jej w 
głowie, uśmiech złośliwy przemknął 
po zaciśniętych ustach.

— A  Paulinka? — rzekła. — A  
gdybym ci dałai możność, jeżeli bę­
dziesz mi posłuszną, zobaczenia swo 
jej córki?...

— Mojej... Więc ona żyje... i ja bę 
dę mogła ją zobaczyć, uściskać... Oh 
Boże! Boże!....

Teresa łkając z radości, upadła 
na kolana....

Twarz macochy zajaśniała odblas 
kiem tryumfu...

— Masz ją w ręku — rzekła — 
oddalając się od Teresy, pierwszy 
raz po roku łez i smutku szczęśli­
wej. — Oh, już teraz nie wątpię, że 
zostaniesz żoną pana de Lorbac.l

W  kilka tygodni potem zamiary 
przewrotnej macochy spełnione zo­
stały rzeczywiście. den.



(Ciąg dalszy).

KASA OSZCZĘDNOŚCI.
W  dniu 1 października 1925 r. zo 

stała uruchomioną Kasa Oszczędnoś 
ci powiatu piotrkowkiego, która ma 
na celu uprzystępnienie ludności 
bezpiecznego i korzystnego umiesz­
czania oszczędności, a jednocześnie 
zapewnienie tej ludności łatwego i 
stosunkowo taniego kredytu.

Kasa do 31 grudnia 1926 r. wyda 
ła 2153 pożyczki pod zastaw weksli 
36 pożyczek pod zastaw papierów 
wartościowych, obroty wkładek bez 
terminowych wyniosły 1088, a ter­
minowych i warunkowych 16, wyda 
no 295 książeczek oszczędnościo - 
wych.
FERMA ROLNICZA W  MILEJO - 

WIE.
Sejmik Piotrkowski z inicjatywy 

Okregowego Związku Kółek Rolni - 
czych przystąpił do zorganizowania 
ośrodka kultury rolniczej w powie­
cie piotrkowskim, zadaniem którego 
jest podniesienie kultury rolniczej i 
przyśpieszenie postępu produkcji 
rolnej w powiecie.

W  r. 1926 w kwietniu objął Sej­
mik - posiadanie folwark Milejów 
w gminie Krzyżanów, położony o mi 
1' od Piotrkowa, obszaru 170.249 
kwi. (296,9 morgi) ziemi werłej, ale 
bardzo wyniszczonej. Budynki w 
r^ainyjn dani?, inwentarza żadnego. 
Kierownictwo powierzono specjaliś­
cie poslcwi Tybusowi Jemielewskie 
mu.

Opiekę frehową nad fermą obję­
ło Kui " torjum, w skład którego wesz 
li, przedstawiciele Ministerstwa Roi 
nic twa. 1 -wa Rolniczego, Zw. Kó - 
lek i Sejmiku.

Gospodarkę fermy prowadzi Za­
rząd, odpowiedzialny przed kurator 
jum i Sejmikiem, który ostatecznie 
dcyduje sprawy.

Zarżą4 rozporządza pieniędzmi w 
'iraricach budżetu z tem, że nadwyż 
ki dochodowe idą na potrzeby fer­
my.

Powoli zwiększono inwentarz fer­
my; jedną z większych .szkód nowo- 
powstahj fermy był pożar,, jaki 
mi?ł miej'.c2 w listopadzie, przez co 
opóźnił się rozwój Milejowa. Straty 
wyniosły wówczas 43.008 zł., na 
szczęście jednak ferma była' ubez - 
pieczona i tytułem odszkodowania 
Zarząd otrzymał 30.387 zł..

Na dobro pracy społecznej fermy 
należy zapisać: założenie mleczarni 
wspćłdzielczej w Milejowie, urzą -

ra w .  na
Po złączeniu Litwy z Polską cała 

też Ruś znalazła się w granicach Pol 
$ki, która ją jako siostrzycę swoją 
przytuliła do serca, by dzielić losy 
szczęścia i niedoli. Jagiełło, urządzi 
wszy sprawy na Litwie, wrócił do 
Polski. Kościół na Litwie, obrządku 
łacińskiego, był pod zwierzchnie - 
twem arcybiskupa gnieźnieńskiego. 
Ruski zaś obrządek podlegał metro 
policie kijowskiemu, który mieszkał 
w Moskwie, Po śmierci Cyprjana me 
tropolity kijowskiego r. 1405 nastał 
Focjusz, Grek, który mieszkał w 
Moskwie, choć metropolitą się ki - 
jowskim nazywał. Tego nie mógł 
znosić książę Litwy i Rusi, Witold, 
aby metropolita, mieszkający w ob­
cym kraju, władzę sprawował nad 
jego poddanymi. Zwołał więc książę 
sobor władyków, którzy Focjusza, 
jako niepełniącego swych powinnoś­
ci pasterskich, zrzucili, a na. jego 
zaś miejsce uczonego Bułgara, Grze 
gorza Cemiwlaka powołali, które - 
go Witold do carogrodzkiego patrjar 
chy posłał, aby go na metropolitę 
poświęcił. Lecz gdy —  patriarcha, 
przyjaciel Focjusza, uznać Grzego­
rza rie i hc‘ał, wtedy zebrani bisku­
pi sami po wyświęcili. Zebrani też 
(biskupi), a mianowicie: Teodor, ar­
cybiskup połocki i litewski, Izaak 
cicrnihowski, Djonizy, łucki, Gera- 
zym włodzimierski Sebastjan smo­
leński, Karyton chełmski, Eufemii 
turowski, władycy wydali obwiesz - 

czenic soboru, w którym oznajmia­

dzanie kursów dla gospodyń "wiej - 
skich, oraz przygotowanie planów 
odbudowy fermy i planów meljora- 
cyjnych.

POŻARNICTWO.
Na terenie powiatu piotrkowskie­

go było czynnych w d. 31 marca 96 
straży pożarnych; a szeregi jej liczy 
ly 2410 członków, z czego wynika, 
że powiat nasz jest jednym z pierwA- 
szych na terenie Rzeczypospolitej 
pod względem ratownictwa; pożaro­
wego.

Wydział Powiatowy asygnował na 
ten cel 14.252 zł., z której to sumy po 
za kupnem sprzętu strażackiego, tu­
dzież wydaniem zapomóg na budo - 
wę remiz i kupnem wozu rekwizyto­
wego i opłacono również inslrukto - 
ra.

WYCHOWANIE FIZYCZNE.
Wydział Powiatowy, zdając sobie 

sprawę z ważności zdrowia fizycz - 
nego obywateli Rzeczpospolitej 
wstawił do budżetu na rok 1926 - 5 
tysięcy złotych na akcję wychowai - 
r.in fizycznego. W okresie' sprawo­
zdawczym na terenie pow. piotrkow 
skiego było czynnych 32 :;zkoły wy­
chowania fizycznego i przysposo - 
bicnia wojskowego. Szkoły te orga­
nizowano przy następujących sto - 
warzyszeniach: Straż ogniowa, Zwią 
zek Strzelecki, T-wo gimn. ..Sokół“ , 
Związek Mlodzi:ży Katolickiej i Zw. 
Młodzieży Wiejskiej. Wydział powia 
towy zakupił dla tych szkół więk - 
szą ilość sprzętu lekkoatletycznego, 
r^ólna ilość młodzieży, ćwiczącej 
: ię w tych zkołach dochodziła do 1 
tysiąca osób.
UHUBKEKSBISS

K R O N I K A
Dziś: Wacława Kr. M.

O  O  ¡utro: Michała. Archani< ła 
Waohód słońca: g. 5 17 
Zachód; pr. 5.42

Ogólna.
Paszporty kuracyjne do Rosji.

W;'.’ dze administracyjne podają do 
wiadomości osób zainteresowanych, 
że paszporty zagraniczne na wyjazd 
do Rosji wydawane są na ogólnych 
za.sadach, o ile wchodzą w grę wzglę 
dy bezpieczeństwa.

Decyzję w sprawie wyjazdu wy - 
daje komisja lekarska przy Komisa- 
rjacie Rządu.

ją: „Że Focjusz kościół kijowski naj 
pierwszy na Rusi opuścił, że ducho­
wieństwem pogardzał, że tylko o 
zbiory i pomnożenie swych docho - 
dów zabiegał, że starożytne ozdoby 
cerkwi kijowskich do Moskwy poza 
bierał i że nakoniec Bóg miłosierny 
natchnął w. księcia Aleksandra W i­
tolda, hospodara Litwy i wielu in - 
nych prowincji ruskich, aby zrzucić 
Focjusza, a innego metropolitę od 
cesarza i patrjarchy żądać, ale ci za 
ślepieni chciwością, nieprzyjęli proś 
by naszej, więc w. książę nas włady 
ków na wielki sobór razem ze wszy 
stkimi książętami litewskimi i ruski 
mi, jako też archimandrytów, opa - 
tów i kapłanów zebrał. Zgromadze­
ni więc w Nowogródku Litewskim 
władzą otrzymaną od Apostołów po 
święciliśmy Grzegorza na metropoli 
tę kijowskiego na miejsce Focjusza, 
którego niecne postępowanie pałrjar 
sze przedstawiliśmy. Niech więc nikt 
nie mówi, że książę Witold jest in­
nej religji i o kościół kijowski nied- 
ba, który jest matką wszystkich koś 
ciołów na Rusi. Od wieków biskupi 
mieli moc stanowienia, metropolity 
tak u Serbów, jak u Bułgarów. Po - 
dobnież nasi przodkowie za> Izasła- 
wa księcia wybrali sobie metropoli­
tę Klemensa. Nie odłączamy się od 
kościoła greckiego, szanujemy wła - 
dzę patrjarchy, ale nie możemy pa­
trzeć obojętnie, aby cesarz wschodni 
mieszał się nieprawnie do rzeczy du 
chownych, bowiem nie patrjarcha, 
ale cesarz nam metropolitę miamuje
i kupczy godnością, jak wiemy, że 
Manuel chciwy opłat trzech nam ra­
zem metropolitów przysłał, bo każ­

T omaszowska.
W  młynie przedwyborczym.

Blok prawicowy w dalszym ciągu 
jest poważnie traktowany. NPR, pra 
wica przypuszczalnie w bloku udzia 
łu nie weźmie. NPR. lewica już się 
ostfitecznie usadowiła w łokalu przy 
ul. Pałacowej, i, poważnie zajmując 
się konsolidacją wewnętrzną, czyni 
energiczne przygotowania do wystą­
pień wiecowych.

BIck niemieckich ugrupowań znaj 
duje się jeszcze w stadjum petrakta- 
cjr.

PPS. organizuje wiece w lokalu 
własnym i przygotowuje 2-gi numer 
swej jednodniówki. Członkowie PPS. 
pracują bardzo energicznie i liczą na 
uzyskanie 6 — 7 mandatów, co jest 
w zupełności możliwem.

Do PPS. — lewicy przystąpiły nie 
które sekcje „Bundu" jak odzienowa 
skórzana i chemiczna. Wiece orga­
nizowane przez „Bund" cieszą się 
nadal dużą frekwencją. Byli wojsko­
wi, inwalidzi i stowarzyszanie ,,Lo - 
kator“ wystawiają wspólną listę.

Utworzenie własnej listy przez 
właścicieli nieruchomości jest bar - 
tizo problematyczne.

Mimo rozłamów w poszczególnych 
partjach żydowskich, nadzieja na u- 
tworzenie wr.pólnego bloku, z wyłą­
czeniem listy asymilatorów, jednakże 
istnieje: W  partji ortodoksów doko­
nał się zupełny rozłam.: część (zniko­
ma.) tworzy wspólną listę z asymila- 
torami, pozostali łączą się częścio — 
wo z rzemieślnikami, częściowo z 
kupcami.

Najenergiczniej pracuje i najwięk­
sze ożywienie panuje w związku rze­
mieślników żydów. Utworzona lista 
pracowników umysłowych ma szan­
se na osiągnięcie 1 mandata.

Utworzony ostatnio komitet wy - 
borczy p. n. „Komitet Wyborczy bez 
partyjnych żydów“ wywołuje jedynie 
ironiczne uśmieszki i uzyskał njiano 
(ze względu na osobę organizatora 
p. R.) „komitetu elektrycznego“ .

Piotrkowska.
Z obchodu święta pułkowego.

W  dniu wczorajszym jako w rocz­
nicę zwycięskiej bitwy pod m. Sarny 
rozpoczęło się święto 25 pułku piech. 
uroczystem nabożeństwem źlćiłob - 

nem, odprawioneni przez ks. Jaco - 
biego w kościele św. Jacka o godz. 
10-ej ramo. Nabożeństwo zakończyło 
się pokropieniem symbolicznego ka­
tafalku, który otaiczała honorowa 
wairta 25 p. p., oddająca poległym 
braciom honory wojskowe — przy 
dźwiękach żałobnego marsza Chopi­

na. Piękny śpiew i gra na skrzyp - 
cach podnosiły uroczysty nastrój.

Na nabożeństwie obecni byli pp.: 
Prezes Sądu Okręgowego Cybulski, 
dyrektor Grzędzielski, starosta Ka - 
czyński, prezes Próchnik, prezydent 
Szmidt, prokurator Ziemski, przed - 
stawiciele Sokoła, Strzelca i Straży 
Ogniowej oraz zespól oficerów 25 p. 
p. z pułkownikiem Kowz?inem na cze 
le.

O godzinie 19-ej nastąpił uroczysty 
capstrzyk na ulicach miasta o godz. 
; aś 19-ej wieczór wokalno - muzykal 
ny.

Fatalny skok z pociągu.
Wczor 3;jszej nocy o godz. 1-ej zda 

raył się fatalny wypadek na peronie 
dworca kolejowego podczas wejścia 
pociągu osobowego Nr. 13 na stację. 
Oto jeden z pasażerów Michał Iwa - 
niec, zam. we wsi i gminie Trzania 
wyskakując w złym kierunku z wa­
gonu na peron podczas, biegu pocią­
gu up>adł na kamienie tak nieszczęś­
liwie, że stracił w jednej chwili przy 
tomność. Poszwankowanemu pierw­
szej pomocy udzielono w ambulato - 
rjum kolejowem, poczem odniesiono 
go na noszach do Szpitetla Św. Trój­
cy.

Lekarz skonstatował złamanie le­
wego stawu ramieniowego, wstrząś- 
nienie mózgu i krwawienie ucb |. Stan 
rannego jest dość ciężki.

KINO - TEATR „CZARY“ .
Dziś w środę o godzinie 3-ej po po 

łudniu wyświetla dla wszystkich, któ 
rzy jeszcze nie widzieli wspaniały 
(ilm „GODZINA ZWYCIĘSTWA“ 

(Ubóstwiany Sfinks). Wejście dla 
wszystkich 50 groszy. Na scenie wy 
stępy artystów teatru „Maska“ .

Wojewódzka Komisja Sanitarna 
w Piotrkowie,

W  dniu wczorajszym zjechała do
I iotrkowa Wojewódzka Komisja Sa 
nitarn::. z radcą Tymienieckiem, le­
karzem. wopewódzkim, dr. Skalskim. 
Komisja w towarzystwie pana sta - 
rosty Kaczyńskiego i przy udziale 
przedstawiciela policji dokonała o~ 
ględzin kilkunastu posesji w Piotrko 
wie. a następnie stwierdziła stan po 
rządków sanitarnych we wsi Szy — 
dłów i Kamocin.

Kronika policyjna.
Napad bandycki, zakończony śmier­

cią.
W dniu wczorajszym do mieszka­

nia Adama, Hillera we wsi Kołtuny, 
gm. Bełchatów ek wdarli się dwaj nie 
znani osobnicy, którzy podczas do -

dy mu za swą godność zapłacił i t. 
d. Dnia 15 listopada r. 1415.

Po naznaczeniu w podobny spo­
sób Grzegorza na metropolitę kijów 
¡kiego, wściekał się Focjusz na W i­
told.;. i prześladowcą go wiary pra - 

' wosławr.ej nazwał, a Grzegorza jako 
narzuconego wyklinał. Grzegorz 
przekonany o pożytkach jakieby 
przyniosło złączenie łacińskiego i 
greckiego Kościoła z wiedzą Witol­
da do Rzymu i Carogrodu jeździł, 
ale bez wielkiego skutku, gdyż roku 
1419 życie zakończył. Następcą jego 
został Gerazim władyka smoleński, 
przez patrjarchę wyświęcony 1433,
0  stosunkach biskupów ruskich ze 
Stolicą św, wiemy też z historji, że 
na Soborze w Konstancji r. 1414 był 
władyka nowogrodzki z pięciu inny 
mi ruskimi biskupami, którzy swem
1 ludu ruskiego imieniem uległość 
Stolicy Rzymskiej oświadczyli. •

Troskliwa zawsze o dobro wszyst 
kich chrześcjan Stolica Św. nie usta 
wała w gorliwości nad połączeniem 
Greków i Rusinów z K o ś c i o ł e m  
Rzymskim. Roku 1437 na soborze 
florenckim ze strony Rusinów zasia 
dał Izydor, metropolita, kijowski i 
całej Rusi. Ten czynną swoją gorli - 
wością wiele się przyczynił do zje­
dnoczenia Greków z Rzymskim Koś 
ciołem, wiele pracy podejmował w 
tej mierze. Papież Eugenjusz IV w 
nagrodę zasług jego obdarzył go god 
nością kardynalską, a następnie do­
stojnością patrjarchy carogrodzkie­
go ozdobił. Gdy Izydor powracał do 
Ojczyzny, w Krakowie był mile 
przyjmowany przez Zbigniewa, bis­
kupa krakowskiego, a w Sączu, w

kościele łacińskim mszę św. celebro 
wal. Tenże Izydor, metropolita kijów 
ski w Chełmie 1440 roku jedność z 
Kościołem Rzymskim całej Rusi 
ogłosił. Duchowieństwo Rusi połud­
niowej z wielką czcią go przyjęło, a 
Władysław III, król polski, syn Ja­
giełły, duchowieństwa, które do jed 
ności wiary przystąpiło przywileje 
nadał. Lecz gdy Izydor do Moskwy 
udał się w celu ogłoszenia jedności 
Kościołów, podpisanej na soborze 
florenckim, tam zastał obranego na\ 
metropolitę Jonasza, biskupa razań- 
skiego, który nienawiścią pałał ku 
obrządkowi łacińskiemu. Za podusz 
czeniem tego Jonasza car Wasil Wa 
silewicz kazał metropolitę Izydora 
więzienia wtrącić i skazać nai śmierć 
przez spalenie. Cudem wydostawszy 
się z więzienia i Moskwy, udał się 
Izydor do Rzymu do papieża Miko­
łaja V, który go wysłał w celu uśmie 
rżenia buntów w Konstantynopolu. 
W  czasie wejścia Turków do Kon­
stantynopola Izydor cudownie unik­
nął śmierci i powrócił do Rzymu.

Od tej chwili, mówi Karamzin, 
Rosja przestała być podległą Caro— 
grodowi, a właściwie może się dato­
wać separatyzm cerkwi moskiew - 
skiej od greckiej. Opiekę Greków 
drogo do tego czasu opłacać Rusini 
musieli, posyłając dary cesarzom 1 
patrjarchom greckim. Metropolici ki 
jowcy prawie wszyscy do tego cza­
su byli Grekami, a sześciu tylko by­
ło Rusinów. Polscy królowie dokła­
dali wiele trudów, aby Rusinów wyr 
wać z tej zależności, ale Rusini zaw 
sze odpłacali Polsce niewdzięcznoś­
cią. Alfons Jędrzejewski.
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„ C Z A R V “
Pioiików Legionów  It.

Dziś i dni następnych!
Wielkie zainteresowanie calei Europ'! Sensacja dla polski!!! 

Już nadszedł polsko-wiedeński «arcyíilm»

DZIEWCZĄTKO z PRATERU
D ziw na hislorja z p raw dziw ego zdarzenia.

B A R O N  B. —  I G O  S Y M  artysta w arszawski najpiękniejszy m ęż­
czyzna. TA N C E R K A  V. —  N I T A  N A Ł D I  (Stała partneika Rudolfa 
Valentino amerykańska W am pirzyca). D ziew czątko z Prat ru A N N A  

O N D R A  W ieśniana Czeszka.

NA SCENIE! ¡ W  „ M A S K A ”
Gościnne w y s tę p y  pierwszego polskiego 

teatru szkiców artystycznych „M aska“

M a ń k a ,  m o j a  c u d n a  M a ń k a !
Inscenizacja, w  wvkonaniu R E N Y  L U B I C Z .  —

P R Z Y ]E C H A L I Ś M V  z B O IL S Z E W J I  Duet
charakterystyczny, L. Moor i J. Granowski. Chiopiec tylko  
Jeden... odśpiewa Halina Warkowiecka. ŻYW E LALKI
(zabaw ka amerykańska) Rena Lubicz, Lucyna M oor, Jerzy Lubicz

w . , * r X H P 3 K ? n - S 3  i
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T E A T R

ODEON
P otrków,

Alei# 3-go Maja 11.

(i

Od wtorku 27 i dni następne. Wielki dramat w 10 aktach

I CÓRKA SZATANA
!“  W  rolach głównych piękna B ILLE  DOVE i H U N T L E Y  Q ARD O N .
Q W ino, kobiety i karty.______________________________________ W alka pokoleń.

i  Nad program  PO JE D YN E K  NA W O D Z IE  dwu ak low a  iarsa.

N A  SCENIE ! występy art. warsz. pod kier. Ryszarda Renarda 
~ostatnie cztery pożegnalne występy cudownych d z ie c i^ ®

i) sceth: „ K o b i e t a  z  p r z e s z ł o ś c i ą * *
Poraj-Porecka. Renard i Paulus 

2) Henio i Irenka: II Rapsodia Liszta 
3) Część koncertowa: Zamojska, Porecka i in. . 

Muzyka ściśle zastosowana do obraza.___________________  '

konywania śmiałej kradzieży garde­
roby zostali spłoszeni przez Hillera.
_ Hiller wraz z bratem począł go — 

nić złodziei, którzy narazie zniknęli 
im z oczu. Rabusie udali się do mie­
szkania Bzulca w tejże wsi. Tam to 
Podążyli za nimi Millerowie, usiłując 
zatrzymać złoczyńców.

Natąpiła walka podczas której A- 
dam Hiller został zabity, Edmund 
zaś ciężko ranny. Stan rannego jest 
ciężki. Za bandytami zarządzono po­
ścig. Na miejce wypadku wyruszył a 
spirant Szapert z wywiadowcami.

K r o n i k a  s ą d o w a .
Fałszerz przekazów pocztowych ska 

zany na cztery lata więzienia.
Sąd Okręgowy na posiedzeniu w 

dniu wczorajszym rozpatrywał sprar 
wę niejakiego Zygmunta Łakomskie- 
£o, oskarżonego o to, że fałszował 
Przekazy pocztowe i na podstawie 
tych przekazów podejmował w róż­
nych Urzędach Pocztowych na tere­
nie całej Rzeczypospolitej mniejsze i 
większe sumy pieniędzy.

Po przeprowadzeniu rozprawy Sąd 
uznając winę oskarżonego Łakom - 
skiego za udowodnioną, skazał go 
na cztery lata więzienia.

Szczegóły tej niezwykle ciekawej 
sprawy podamy w nast. numerze.

CZEM SKORUPKA ZA MŁODU 
NASIĄKNIE...

Szmul Winkler niejednokrotnie 
iuż odsiadywał karę za kradzież. 
Władają nim jednak namiętności sil 
niejsze nad wolę Szmula, skoro 
przed upływem lat 5-ciu od chwili 
gdy wyszedł z więzienia — znowu 
usiłował „świsnąć“ z kieszeni Apo- 
lonji Szusterowskiej pieniądze.

Sąd skazał Winklera na 1 rok wię 
zienia.

ZA FAŁSZYWE ZEZNANIE ROK 
WIĘZIENIA.

Lucjan Pawlikiewicz z Sulejowa 
za fałszywe zeznanie podczas roz - 
praw w sprawie Kazimiery M. prze 
ciw Stefanowi M. o alimenty w kwo 
cie 548 zł. na utrzymanie dziecka — 
został skazany na 1 rok więzienia.

O POSZANOWANIE POLSKICH 
URZĘDÓW.

Józef Borowik z Radomska rzeź- 
njk z zawodu pragnąc zarobić w ja­
kikolwiek sposób więcej niż mu się 
*,°. prawnie należało — pewnego 
dnia podczas sprzedaży wędliny, 
pie doważył nieco klijentowi. Kli- 
jęnt nie w ciemię bity, wezwał po­
licjanta, który doprowadził Borowi­
ka do komisarjatu. Tu Borowik z,a- 
czął się zachowywać, nader gwałto­
wnie, okazując wcale niedwuznacz­
nie nie poszanowanie władzy; z tek 
niewybrednych wyrazów p o s y p ał 
się z jego ust, pięści poczęły wy - 
dzwaniać po biurku gwałtowny 
marsz, a wreszcie Borowik w przy­
stępie pasji uderzył posterunkowe­
go.

Borowik został skazany na 4 mie­
siące więzienia.

m a ł e , a l e  d o b r a n e  t o w a  -
RZYSTWO.

Stanisław Makuszczak z Radom - 
ska za świadomą wspólnie z innymi 
dokonaną kradzież w Pławnie ze 
sklepu Szai Holanda został skazany 
na 1 rok i 6 miesięcy więzienia: Kata 
rzyna Chąbowa z Radomska oraz 
Stefan Kotlarek za świadome naby

cie od Makuszczaka kradzionego 
mydła zostali skazani: Chabowa na 
3 mies. więzienia, Kotlarek na 6
mies. więzienia.

ZMIENIA SPECJALNOŚĆ BEZ PO 
WODZENIA,

Niejednokrotnie można się dziś 
spotkać ze zdaniem, iż jy nowoczes­
nych ciężkich czasach jedna specjał 
ność bynajmniej nie jest wystarczają 
cą; gdy bowiem przyjdzie- moment, 
iż na pewien fach, popyt ustaje, moż 
na wówczas łatwo zmienić pole za­
robkowania.

Tego również zdania jest Kałma 
Goldberg, który nie zadawalniając 
się swą specjalnością, usiłował wy­
kwalifikować się w innym fachu.

Kałma Goldberg, piekarz z Czę - 
stochowy, usiłował ukraść Ajzyko- 
wi Stróżowi 26 zł, z kieszeni, za co 
został skazany na 1 rok więzienia',

REZULTATEM OPILSTWA — 6 
MIESIĘCY WIĘZIENIA.

Stefan Matuszewski, robotnik z 
Tomaszowa wszczął awanturę na 
ulicy, będąc w stanie podchmielo - 
nym; kiedy zwabiony na miejsca zaj 
ścia krzykami, policjant i usiłował 
zabrać Matuszewskiego do Komisar 
jatu, awanturnik począł się z nim 
szarpać, & wreszcie pokaleczył go 
nożem.

Sąd skazał sMatuszewskiego na 
6 miesięcy więzienia.

L
w październiku.
Wydawnictwo „Głosu 

Trybunalskiego“ przezna 
czyło w miesiącu paź­
dzierniku do rozlosowa­
nia pomiędzy prenume­
ratorów
trzydzieści pięć (35) 

przedmiotów-
Tym razem postanowi­

liśmy zaopatrzyć naszych 
prenumeratorów w przed­
mioty niezbędne w każ- 
dem gospodarstwie do- 
mowem: maszynki do 
mięsa, patelnie żelazne, 
pralki, moździerze, że­
lazka do prasowania, 
kotły do gotowania bie­
lizny, wiadra wreszcie 
2komplety po 10 przed­
miotów: rondle, garn­
ki i grabki — wszystko 
to jest nabyte i wystawio­
ne w oknie sklepu firmy: 

Antoni Uniszewski“.

Ze świata.

Wdowa po sławnym aktorze fil - 
mowym Rudolfie Valentino opubli - 
kcwała w tych dniach książkę p. t. 
„Rudi", w której opisuje, ni mniej ni 
więcej, tylko... zagrobowe życie Va­
lentina.

Książka ta cieszy się szalonem 
powodzeniem u wszystkich wiełbi - 
cielek pięknego aktora i to jest jesz­
cze dość zrozumiałe, natomiast mniej 
zrozumiałe jest to, że ludzie dorośli 
i skądinąd poważni ogarnięci tak roz 
powszechnionym obecnie spirytyz - 
mem, książkę tę traktują zupełnie 
serjo i nie widzą nic anormalnego w 
tem, że Rudolf Valentino niema po 
śmierci bardziej interesującego zaję­
cia, jak uczestniczenie w spirytysty­
cznych seansach, urządzanych przez 
b. żonę i zwierzanie się gronu zwar- 
jowanych lttdzi ze swoich obecnych 
przeżyć, myśli i zajęć.

Tak jest - zajęć, gdyż według re­
lacji kisążki, Rudolf Valentino pro­
wadzi po śmierci życie niemniej o - 
żywione, niż je prowadził za' życia. 
Przedewszystkiem więc, bardzo czę 
sto bywa w kinach, gdy wyświetlane 
są obrazy, w których grał za życia.

Za pośrednictwem medjum George'a 
Wennera Valentino oświadczył, że 
nie podziela wcale zachwytu pub - 
iiczności dla swojej gry, przestała 
mu się ona zupełnie podobać, gdyż 
nie rozumie już „ludzkich namiętnoś 
ci"

Pozatem Valentino bywa bardzo 
często w teatrach, ale już nie na 
zismi, tylko w specjalnie dla niebosz 
czyków urządzonych teatrach po 
„tamtej" stronie życia“ . Oto co o 
takim z-agrobowym teatrze mówi sam 
Valentino:

— „Teatry tu są bardzo piękne i 
mogę pomieścić setki tysięcy osób, 
Wszycy sławni aktorzy, którzy już 
umarli, występują na tutejszych sce- 
nat n. Gra ich jest nieporównanie lep 
sza, niż na ziemi, gdyż nie potrzebu­
ją słuchać reżysera, a każdy aktor 
tworzy rolę indywidualnie, kierując 
się nie rozumem, jak to miało miej­
ce na ziemi, lecz tylko i jedynie — 
uczuciem“ .

Valentino nic nie wspomina, jakie 
są gaże na tamtym świecie i czy war 
to jest naszym aktorom zmienić en- 
gegement...

W ciemnicy hr. Monte Christo,
Historia zwyślona, od której straszniejsze było życie niezliczo­
nych więźniów w  ciągu 3 i pół wieku. — Więzienie późniejszego  
króla polskiego Jana Kazimierza. — Tajemnica „czarnej maski“. 

— Mirabeau. Bonapartyści. Republikanie i jeńcy niemieccy.
Któż nie czytał tego najgłośniejsze 

go dzieła Aleksandra Dumasa! Jego 
hrabiego Monte Christo zamknięte­
go w straszliwej ciemnicy więzienia 
If koło Marsylji, a to na podstawie 
oszczerstwa kolegi za przyczynie - 
niem się rywala. Przez ganek, wy - 
grzebany w ciągu wielu lat przez 
sąsiada ks. Faria uzyskuje hrabia 
tajemnicę pewnego skarbu, a wre - 
szcie wolność, gdy udaje mu się zo­
stać zaszytym worku w miejsce zmar 
lego księdza i wyrzuconym w mo - 
rze...

Cała ta historja jest wymysłem 
bujnej fantazji Dumasa. Prawdą jed­
nak jest straszliwe więzienie If, któ­
re Aleks. Dumas zwiedzał. Wąska 
dziura, łącząca dwie cele, natchnęła 
go do napisania powieści najbardziej 
poczytnej w literaturze świata. Dzię 
ki niej przyjeżdżają ze wszystkich 
stron świata setki ludzi do Marsylji, 
skąd łodziami docierają do strome­
go wybrzeża, na którem mieści się 
więzienie ulubieńca z romansu, czy 
kina. Zimny pot i gęsia skórka na - 
widzają ciekawych na ten widok.

Przez trzy i pół wieku więziono tu 
ludzi za rzeczywiste lub urojone 
przestępstwa przeciwko królowi i 
państwu i tylko mała ilość uwięzio­
nych wychodziła stąd żywo. Pierw­
szy więzień —  szarlatan Alberto del 
Champo umarł na stosie w roku 1538 
w Aix, jego zaś kochankę, Margare- 
tę Sachetti wybiczował nagą publicz 
nie kat. Jego następca, kupiec mar- 
sylski Berna dot zamknięty tu za o- 
pozycyjne stanowisko względem kar 
dynała Richelieu, jest pierwszym w 
rocznikach kryminalnych wynalazcą 
„głodówki“ , Tylko, że nie odżywiano

go przymusowo i po jedenastu dniach 
męki skonał, skracając sobie tym 
sposobem straszne więzienie. Kawał 
kiem węgla i krwią wypisał na, ścia­
nie przebieg tortury swojej.

Znakomitych panów „gościło" w 
swych murach więzienie If ! I tak 
siedział tu książę Jan Kazimierz, póź 
niejszy król polski, który chciał za­
ciągnąć się do armii hiszpańskiej, 
mimo że jego brat Władysław VI, za 
wari przymierze z Ludwikiem XIII. 
Uległszy katastrofie rozbicia okrętu, 
zmuszony był wylądować, został 
zdradzony i plan książęcy skończył 
się w kazamacie nad Morzem Śród- 
ziemnem.

Więzienie to ukryło też „najwięk­
szą tajemnicę historji", która zapłod 
niła fantazję wielkiej ilości poetów, 
tajemnicę „Człowieka z żelazną ma­
jką“ . W  roku 1685 odstawił tutaj o- 
sobiście gubernator bastylji pary - 
skiej Cinc-Mars jakiegoś człowieka 
z żelazną maską na twarzy, którego 
tajemnicę zabrała z sobą śmierć, Ce 
la tajemniczego więźnia, który w Pa­
ryżu zamieszkiwał z pewnością wspa 
niałe pałace, a może nawet aparta - 
menty Luwru, była wyższa nieco i 
obszerniejsza od innych, ale tak sa­
mo wilgotna ,̂ zimna i okropna. O 
„Czarnej masce“ i jej uwięzieniu pi­
sze również Dumas w swej sławnej 
trylogji „Trzej Muszkieterowie“ .

Zemsta o której marzy w swej po 
wieści o „Hrabim Monte Christo" Du 
mas, stała się rzeczywistością za cza 
sów rewolucji francuskiej. Rzeczywi 
sty hrabia, prawdziwy więzień for - 
tecy, zamknięty tutaj za lekkomyśl­
ne długi, w dniu 23 sierpnia 1”74 ro­
ku Gabriel Honore de Ricuetti, Con-



te de Mirabeau, opisał później swe 
cierpienia i męki tych, którzy go tu­
taj poprzedzili, zazwyczaj z tego po­
wodu, że posiadali albo piękną żonę 
lub córkę, która się spodobała któ - 
remuś z możnowiadców Francji. Tu 
w Chateaux d‘If napisał Mirabeau 
swe ,,Essai‘‘ o des:potyźmie, by potem 
stanąć na czele rewolucji i otworzyć 
wszystkie drzwi tej kaźni.

Lecz nie tu kończy się historja tej 
nadmorskiej bastylji. Tu zamykał Na 
poleon dezerterów, zamachowców, 
rojalistów, szpiegów i t. p. Pierwszy 
dzień restauracji uwolnił ich; za cza 
sów nowego empire, studniowego 
zapełniły się nory na nowo, by po 
usunięciu Napoleona na wyspie św. 
Heleny otworzyć się znowu tym ra­
zem dla bonapartystów. Rewolucja 
lipcowa opróżniła więzienie. Po ro­
ku 1848 przybywa tu jednak znowu 
261 więźniów, z których każdy wy­
rył we nazwisko w kamieniach tera­
sy. Dzień 2 grudnia 1851 r. przyniósł 
nowych więźniów - republikan, po 
zdławieniu komuny z 1871 r. zamk­
nięto tu 513 więźniów, z których naj­
większą część skazano pómniej na 
śmierć.

I jeszcze raz napełniło się więzie­
nie: w czasie wojny światowej, sie­
dzieli w niem „cywilni" internowa­
ni Niemcy i Austrjacy, jako ostatni 
następcy hr, Monte Christo.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
E. PRZYŁUBSKI. Piłudskiego 55 
poleca ostatnie nowości bele­
trystyczne. Kaucja zniżona 

— 4 złote. 
WypożvC7aln ia  c?vnna )Q— 12 

rano i 4—7 wiec7.

P o d  gw arancją tęp i w szel 
k ie g o  rodza ju  robactw o  

Jedynie

„Morant”
sprzedają składy apteczne i ap­

teki.

im mm
do pakowania 

już nadszedł
„Adolf Pański“

Piotrków, Legjonów Nr. 2.

WAR-SZAWSKA PRACOWNIA g 
KOŁDER WATOWVCH j|

q W a n d y  M a j e w s k i e j  |
Robota wykwintna. | 

Ceny przystępne, g  
0 Piotrków, ul. Piłsudskiego 1. 69, % 
© m . 1 parter. 10620 §

MIESZKANIE pięciopokojowe, sło - 
neczne zelektryfikowane jest do wy 
najęcia, Stajniai na miejscu. Pośredni 
cy wykluczeni. Informacji udziela tyl 
ko poważnym i solidnym reflektan- 
tom administracja „Grosu Trybunal­
skiego". 11764

KRAWIEC DAMSKI przyjmuje 
wszielkie obstalunki w zakres kra - 
wiectwa wchodzące jak: płaszcze 
damskie, futra, kostjumy najnow - 
szych modeli. Wykonanie solidne po 
cenach zniżonych. J. Król, Sienkie­
wicza 14, prawa oficyna- 12345

DO KOMPLETU wstępnej klasy 
przyjmę kilkoro dzieci —  dwadzieś­
cia miesięcznie. Tamże komplety 
francuskiego dla dzieci, młodzieży 
szkolnej i dorosłych — dziesięć mie­
sięcznie. Aleja 3-go Maja Nr. 17 m. 6 
11675

Redaktor ALEKSANDER PAŃSKI

Ogród botaniczny.
W roku bieżącym Magistrat m. Piotrkowa przystąpił do założenia 

ogrodu botanicznego w Piotrkowie.
Obecnie jest już gotowa do użytku przestrzeń w końcu parku im. Po­

niatowskiego o 260 pólkach, uwzględniających:
m orfo log ję  (100 pólek) 
b io log ję  (100 „ ) 

i system atykę (6 0  „ )
Plan ogólny obecnego ogrodu umieszczono przy wejściowej tablicy, 

szczegółowy—na etykietach.
Ogród ma służyć jako teren wycieczek szkolnych, celem badania ro­

ślin na miejscu— roślin i kwiatów zrywać nie można. Oddzielna składnica, 
o ile zajdzie tego potrzeba, urządzona będzie specjalnie.

Oddając ogród ten do użytku szkolnego Magistrat żywi nadzieję, iż 
stanie się on terenem licznych wycieczek szkolnych, przyczyniając się do 
uprzvstępnienia racjonalnego nauczania przyrodv w szkołach piotrkowskich.

Szczegółowych informacji udziela opiekującv się ogrodem z ramienia 
Magistratu p. W. Justyna, który swą pracą i inicjatywą przyczynił się 
w dużej mierze do powstania ogrodu botanrznego.

11796 Magistrat m. Piotrkowa.

Zawiadomienie.
Mamy 7aszczvt zawiadomić Szan. Publiczność, że w 

PRACOWNI PREPARATORSKIEJ
przyjmujemy wszelkie zamówienia wchod?ące w zakres prac prepara- 

torskich, jako to: wypychanie ptaków, zw ierząt, rob ien ie  m odeli, 
dywanów, szybie ko łn ierzy  i t. p.
ROBOTA SOLIDNA. —O— CENV PRZYSTĘPNE.

Z poważaniem 
IW. Dudyński i S. Siemieniuk

I

I 1059 Piotrków Tryb. ul. Jerozolimska 8
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RESTAURACJA i KAW9AR&ISA
O A Z A ”ALE JA  3-go 

M AJA 12.
t f

A LE JA  3 go 
M AJA 12.

ZAWIADAMIA SZ. KLI]ENTELE ŻE ROZPOCZĄŁ SWE KONCERTY 
~ ~ ~  — —  ZNAKOMITY w POLSCE I----------------

KONCERTOW O JAZZ-BAN D O W Y K W AR TET. 
CODZIENNIE D A N C I N G  T O W A R Z Y S K 5 .

RESTAURACJA WYDAJE WYBOROWE ŚNIADANIA, OBIA­
DY i NAPOJE CHŁODZĄCE. KOLACJE a la CART.

UPRZEJMIE ZAPRASZA 

______________________ _______ Z A R Z Ą  D
II lii fi li fil RESTAU R . P O S IA D A  T A R A S  O R A Z  P IE  
U W H I) H! K N IE  U R Z Ą D Z O N E  ALTANKI w OGRODZIE.

-

= #

eeoooooaoooaooooooaooeooooeoooooeooooooooooooeoo o o o o o o eo «» 
B A Z A R  P O L S K I  ^SSSSSTA 1
PODAJE DO WIADOMOŚCI P.T. MIESZKAŃCÓW PIOTRKOWA i OKOLICY Si 

— ŻE POSIADA NA SKŁADZIE:
W I E L K I  W Y B Ó R  N A J N O W S Z Y C H  
O B IC  P A P I E R O W Y C H  ( t a p e t )

ORAZ L I S T E W  N A  R A M Y .
P O N A D T O  M ATEF^JAŁy PISEMNE i RyS U N KO W E 

„ CENY PR ZYSTĘPNE. CENY PRZYSTĘPNE.
OOCOOOOOOO «<XWOOOC OCCOOOO<WCOOCOOOOOOOCOOO<WQO<WOOCOOOOCO<»

T Y L K O  4 Z Ł O T E !  | fgj | T V L K O  4 Z Ł O T E !
Gdzie najlepiej i najtaniej fotografować się? Tylko w Zakładzie fotogra­

ficznym J .  K O G A N A  P io t r k ó w ,  u l .  N a r u t o w i c z a  18.
Celem przekonania Sz. publiczności o tem pozostawiam tylko na 

C Z A S  K R Ó T K I ,  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

6 **“ “ tylko 4 złote
3 fotografie paszportowe 150 g r .  I§: Portrety artystyczne wszelkiego 
rozmiaru po cenach przystępnych E?“ Specjalne ustępstwa
dla wszelkiego rodzaju zdjęć fotograficznych i grup szkolnych. Wykonywa 
wszelkie roboty dla fotografów, amatorów po cenach umiarkowanych

N A R U T O W I C Z A  18 | £§] I N A R U T O W I C Z A  18 fo l
ZAGINĘŁA KSIĄŻECZKA wojsko­
wa wydana przez D.O.G. we Lwowie 
nai nazwisko Józefa Bogusławskiego 
zam. w Kole gm. Ręczno, którą ni - 
niejszym unieważnia się. 11786.

ZGUBIONO- KSIĄŻECZKĘ wojsko- 
wą, wydaną przez P.K.U. Opoczno 
na nazwisko Wnóke Augusta. Po - 
wyższą książeczkę unieważnia się. 
11.784.

POTRZEBNY ZDOLNY MONTER
do maszyn rolniczych. Zgłoszenia - 
Warsztaty „Rolnik", Potrków Pił­

sudskiego 25. 11759

U D ZIELAM  lekcji gry na skrzypcach Cele- 
jowski, Piotrków, Krakowska L. 1. 23456

JADŁODAJNIA DO SPRZEDANIA
od zaraz w Wojciechowie/, koło Ka­
mieńska vis-a-vis fabryki za 900 zł. 
Firma wyrobiona, zyski zapewnione. 
Wiadomość w Piotrkowie, Rwańska
6, Znajkus. 11,789,

C H IR O M A N TK A  „Marmona", Piotrków  Try 
bunalski, Kaliska 23. Przeszłość, teraźniej­
szość, przyszłość. 11015

POTRZEBNA zaraz sklepowa ruty­
nowana do sklepu kolonjalno - wód- 
czanego. Wiadomość Krakowska 20. 
11799

AGENTÓW na wysoką prowizję do 
sprzedaży szwedzkich wirówek po­
szukuje większa firma zagraniczna. 
Zgłaszać się: Piotrków, ul, Żelazna 
Nr. 1, dom noclegowy, dnia 28 i 29 
września od godziny .9 — 12. 11800

ZGINĘŁO świadectwo z 6-ciu klas 
gimn. Tow, Sz, Śr. na nazwisko Leo­
na Orłowskiego, Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić w administracji „Gło 
su Tryb.". 11801

W  ADMINISTRACJI „Głosu T ry W  
nalskiego" jest do odebrania album z 
wierszami zgubiony dnia 26. 9. rb., 
róg Sienkiewicza i Kaliskiej. 12345

STENOGRAFJI biurowej, parlamen 
tarnej (lektura) wyucza listownie, 
szybko, najdoskonalej: Instytut Ste­
nograficzny —  Warszawa —  Kru­
cza 26. Żądajcie prospektów! 1757

Choroby skórne ilweneryczne
D -r .  m ed . F A J M A N
przyjmuje od 12 — 2 i od 41/* — 7, 
u l. P i łs u d s k ie g o  Ł . 67 II  piętj-c,

D -r .m e d . M . G R U N D E R O
AKUSZER i GINEKOLOG. 
Przyjmuje od 10—12 i 4—7. 

Piotrków Tryb., ul. P iłsu dsk iego  55.

Dr. M. BRAMS
powrócił.

Choioby wewnętrzne i dziecinne .Analizy !•  
karskie.

Sienkiewicza 12.

LEKARZ DENTYSTA

Z.  R O S E N B E R G
w z n o w i ł  p rz y ję c ia .

A le ja  3 -go  M a ja  L: 3.

JSiwi|ć«r>kt« C ortil»Są łlMowas» prn Utomtir-.h h>- 
1'dkł. kluck. ołwtnAifl. kjunt*- nlack ÉéHlWm

*™TirwTTiiitinfrr~rmr u m u » > wiimkiii 

N A U C ZYC IE L  G IM N A Z J A L N Y  udziela lek 

cji języka niem ieckiego —  (gramatyka, ljte 

ratura, konwersacja). Cena przystępna. W ia 

domość, ul. Tomickiego, dom miejski obok 
gazowni m. 6. i i 363

PRZEPISUJĘ N A  M A SZYN IE  Legjonów 2.

OKULARY firmy „Straiuss", w papie 
rowym futerale zgubiłem. Łaskawe­
go znalazcę proszę o odniesienie: 
Piotrków, ul. Legjonów 14, dr. Szo- 
kais ki. 11794

DOMEK murowany bez lokatorów
I  It 1 P ę t  n  n  c n r T r t r l n n l o  W / l  _  J ______ i. i  XTjest do sprzedania. Wiadomość: No­

wy Świat 27 u gospodarza 11742

POSZUKUJĘ posady przy gospodar 
stwie, najchętniej zajmę się kuchnią, 
obowiązki spełniać będę uczciwie, ła 
skawe zgłoszenia Górna 10 u właści 
cielą domu, 11798

D R ZE W K A  O W O CO W E i ozdobne wszel - 
kich odmian do sprzedania. Obejrzeć moż­
na przy ul. Szydłowskiej 24. Ceny p rz y - 
stępne. 11.760

PO TRZE BN A S ŁU ŻĄ C A  skromnych wytną 
gań znająca się na kuchni, uczciwa i lubią­
ca porządek. Adres: Kawiarnia ul. Kaliska

Nr. 23.

Z PO W O D U  wyjazdu sprzedam zaraz: ka_ 
setkę stalową, stół mahoniowy (owalny) i 
krzesła mahoniowe wyścielane plu - 
szem. Wiadomość: ul. Rycerska. 10. parter 
godz, 10 —  12 i 4 —  6. 12345

RODOWITA ANGIELKA udziela 
lekcji języka, angielskiego. Piłsud - 

skiego 32, Elżbieta Weber.
11.783.

W YKW INTNY MANICURE 
PI. Trybunalski Nr. 7. m. 10 

Cena przystępna. .„Bronisława“ ,
11788.

PO TRZEBN Y czeladnik krawiecki i pod­
ręczny od zarazili M. CHĘCIŃSKI, Tom a­
szów Maz,, ul. Karpaty Nr. 23. 11781

Futra męskie damskie i dziecinne przyj­
muje do roboty i reperacji współpracowni 
czka byłej firmy „P iętka" w  Piotrkow ie 

ul. Szkla‘na 1. 11 779.

MATURZYSTKA 
przyjmie kondycję.

Wiadomość: ul. Piłsudskiego 96, m.6. 
11792.

ZGUBIONO MARYNARKĘ z port­
felem, pieniędzmi i dowodami na 
drodze pomiędzy Białą, a Windugą, 
Łaskawego znalezcę proszę o zwrot 
marynarki i dowodów, a zatrzyma - 
nie sobie gotówki. Aleksy Krawczyk 

Stobnica;, poczta Sulejów,
S»«38aSRBaBSniHHai
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